
PRZEDPŁATA W  POLSCE wynosi kwartalnie 
«,50 mk. polskich z odnoszeniem do domu przez 
listowego. OGŁOSZENIA inserentów zatniesz* 
kałych w Polsce po 1,50 mk. polskich za jedno* 

łamowy wiersz petytowy.

W YCHODZI C O DZIENNIE W POŁUDNIE  
z wyjątkiem niedziel i świąt katolickich.

K to chce zamieścić w niej ogłoszenie, nadać je 
winien najpóźniej dnia poprzedniego do godz. 
l=szej w południe. Telefon 1781.

PRZEDPŁATA W  W OLNYM  G D A ŃSK U  wy* 
nosi kwartalnie 3,45 mk. niem., a 4,35 mk. niem. 
z odnoszeniem do domu. OG ŁOSZENIA z ob* 
szaru Woln. Gdańska po 60 fen. niem. za jedno* 

łamowy wiersz petytowy.
Adres: „Gazeta Gdańska“ w Gdańsku—Danzig, Postschiiessfach 188. — Redakcja i Ekspedycja: Grobla Przedmiejska (Vorstadt. Graben) 49.

NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHKYSTUS!

Rok XXX. Gdańsk na niedzielę, dnia 27-go czerwca ¡920. j Nr. 146.

M y  a  N ie m c y .  j
G d a ń s k ,  26 czerwca.

W  num erze 143 naszego pisma, w; artykule 
p. t. „G dańsk  a Szw ajcarja“, przedstawiliśm y i 

dokładnie różnicę, jaka pod względem! życia po- > 
litycznego i społecznego m iędzy dwom a względ- j 
nie trzem a narodam i, zachodzi pom iędzy wolną « 
Szw ajcarią a W olnem  M iastem  G dańskiem . Po* j 
wiedzieliśmy', że w Szw ajcarji żyją obok siebie | 
w zupełnej zgodzie, zadowoleniu i szczęściu, f 
trzy  narodow ości, k tó re  odnoszą się do siebie j 
ze w zajem nym  szacunkiem^ w zajem ną życzliwo* 
ścią i wzajemnem/ wyrozumieniem , podczas gdy ! 
na obszarze W olnego M iasta G dańska nie trzy* < 
ale dwie ty lko narodow ości, żyjące obok siebie, 
nie mogą się zgodzić do tego stopnia, iż wzaje* j 
m ne ich pożycie przedstaw ia się jako jedno  pa® j 
smo niezgody, waśni i kłótni. Stwierdziliśm y , 
dalej we w spom nianym  artykule, że przyczynę » 
tego sm utnego stanu upatru jem y w krótkowzro* f 
czności sfer rządow ych W olnego M iasta, k tóre j 
zam iast dążyć "do łagodzenia ta rć  narodow ych s 
w W< lnem M ieście częstokroć złemu nie zapo® j 
biegają, lecz zachowaniem się swojem  przyczy* j 
niają Się ze swej strony do jeszcze większego 
rozgoryczenia i roznam iętnienia narodowego, 
a roznam iętnienie to  w yładow uje się ze stro* 
ny niektórych Niem ców ciągiem wrogiem od­
noszeniem się do polskości w G dańsku, a ze 
strony Polaków, ciągiem narzekaniem  na ucisk 
polskości w G dańsku, k tó ry  tu taj, jakó w Wol* 
nem Miećcie zupełnie nie powinien istnieć.

Przypom niaw szy sobie te  rzeczy z num eru 
czwartkowego, zajm iem y się obecnie raz jesz* 
cze tą samą kw est ją  i rozpatrzym y bliżej rzecz 
przez nas wówczas poruszoną. Rozpatrzym y 
stosunek nasz do Niem ców w ogólności, a na® 
stępnie na obszarze W olnego M iasta i z rozpa® 
trzenia tego stosunku wyciągniemy odpowied® 
nie wnioski.

O becny stosunek nasz do Niem ców wogóle, 
nie na obszarze W olnego M iasta, ale jako sto* 
sunek państw a polskiego do państw a niemiec* 
kiego, jest trudny  do określenia. Świeżo odbu* 
daw ane państw o polskie, na korzyść którego 
przypadło Poznańskie i Pomorskie, przedtem  
należące do Niemiec, nie może być i rzeczywi* 
ście nie jest przedm iotem  jakiejś uciechy dla 
Niemiec. Owszem, zaznaczyć musimy, że Niem® 
cy, z ich narodowego punktu w idzenia wycho* 
dząc, m ają przyczyny, by  do nas odnosić się 
z zimną rezerwą, już choćby, z tej racji, że otrzy* 
m aliśmy Poznań i Bydgoszcz, a także i  z tej 
racji, że o losie Śląska Górnego i M azurów roz* 
strzygnie dopiero głosowanie ludowe. Biorąc 
rzecz na zimno, nie m ogą się N iem cy cieszyć 
i radow ać z silnego państw a polskiego, które 
pod ich bokiem  Wyrasta, zarazem jednakże nie 
pow inni być tak  krótkow zroczni, by na łam ach 
swoich pism puszczać w świat kaczki o grożą* 
cej rzekom o w Połspe rewolucji, o ew akuacji 
W arszaw y, o zdobyciu W ilna, które to sensa* 
cyjne i obliczone na przysłowiową naiwność 
swych czytelników  w ym ysły puszczają w świat 
z tak lekkiem sercem pisma niemieckie.

Uważamy, że nie tylko w obecnej sytuacji 
politycznej, ale i na przyszłość pow inni N iem cy 
zrozumieć, iż tą  drogą do żadnego celu nie doj® 
dą, a rozpuszczaniem  baśni o Polsce zrażają so* 
bie tylko nas do siebie i w ykluczają możliwość 
porozum ienia na przyszłość.

Stwierdzić zarazem na tern m iejscu należy, 
że państw o polskie nie odnosi się do N iem ców  
wrogo, o tern ani nie m yśleliśm y nigdy, ani też 
nie myślimy, a dowodem tego najlepszym  jest 
fakt, że N iem cy poznańscy, gnieźnieńscy, byd* 
goscy i toruńscy żyją u nas zupełnie spokojnie 
i cieszą się pełną opieką prawa. Co się zaś 
tyczy państw a niemieckiego, każdy wie. że od* 
nosim y się do Niemców tak, jak na to zasługują 
i nie m ając również z naszej strony  żadnych 
przyczyn do jakiejś miłości ku Niem com, uwa* 
żamy, że o ile oni powodów do rmS{ar*

W niedzielę najbliższą
na wiecu Naczelnej Rady Ludowej w Gdańsku 

o godz. 4 po południu 
w wielkiej sali Strzelnicy 

Friedrich Wilhelm Schiitzenhaus
przy Prom enadzie

(tuż obok głównego dworca w G dańsku) 
przem aw iać będą:

1. O  pożyczce państw ow ej — p. Budzyński;
2. O plebiscycie — p. Grobelski;
3. Sprawę żądań kościelnych obejm ie inny mó* 

wca, k tó ry  przez Koło Polskie nie został jesz* 
cze wyznaczony.

4. W ybór delegatów do N aczelnej R ady Ludo* 
wej na W olne M iasto G dańsk.
Ze względu na obecność posłów wiecownicy 

będą mieli sposobność dowiedzieć się w wol* 
nych głosach niejednego z dotychczasow ej ich 
działalności.

D latego Rodacy przybyw ajcie licznie na  wiec 
niedzielny. N iechaj każdy  uw aża sobie zą obo* 
wiązek stanąć w niedzielę na wiecu.

Zachęcajcie do przybycia jeden drugiego. Po* 
w ładajcie o wiecu i przypom inajcie w szystkim  
znajomym.

Komisja wiecowa N aczelnej Rady Ludowej
w G dańsku.

Jan Kwiatkowski. Stefan Ressel.
H enryk  W ieczorkiewicz.

czać nie będą, m y ich z pewnością, nie zaczepi* 
my. Stosunek nasz do Niem ców  zależy więc nie 
od nas, lecz od N iem ców  samych, bo m y uzależ* 
niamy ten stosunek od zachowania się Nient* 

ców wobec nas.
N ie inaczej przedstaw ia się ta  rzecz również 

i na obszarze W olnego M iasta. Stanowisko nasze 
tu ta j jest takie, że chcem y w spółdziałać z Niem* 
cami dla dobra W olnego M iasta G dańska, ale 
nie możemy pozwolić, byśm y mieli być przez 
nich traktow ani jako narodow ość gorsza i mniej 
w artościow a. N a jakąś „m inderw ertige N ation“ 
w G dańsku niema miejsca! Jesteśm y wszyscy 
jednakow o wartościowym i obywatelami, niem a 
w śród G dańszczan niższych narodow ością łub 
wyższych, lecz są jedynie wszyscy obyw atele 
równi wobec prawa, cieszący się pełnią przywi* 
lejów i m ający równe obowiązki. O  znaczeniu 
i zasługach poszczególnych obyw ateli pow inna 
tedy  rozstrzygać nie przynależnośćć narodow a 
i nie względy party jne  większości czy mniejszo* 
ści, lecz rzetelna praca dla dobra W olnego 
M iasta, ,

Jeśli N iem cy gdańscy na te rzeczy także 
w ten  sposób zapatryw ać się będą, droga do 
porozum ienia międzyi nimi a nam i na gruncie 
gdańskim  stanie otworem, co z pew nością wyj* 
dzie na pożytek i nam i Niem com gdańskim.

Państwo przyszłości.
A rtykuł 100 trak ta tu  wersalskiego przew iduje 

granice now o powstającego państw a G dańska. 
W  artykule 101 postanowiono kom isję z trzech 
członków z kom isarzem  8en- jako  przewodni* 
czącym na czele, mianowanym przez państw a 
zachodnie. Członek, którego m ianują N iem cy 
i człcnek m ianow any przez Polskę m ają zejść 
się w 14 dniach po zawarciu trak ta tu  pokojo* 
wego, aby ustanow ić granice, możliwie z uszano* 
waniem  dotychczasow ych granic gminnych.

Błędnem jest mn'em anie, że rozstrzygać ma* 
ją  inne jeszcze względy, i ak stosunki gospo® 
darcze, położenie geograficzne lub życzenie roz* 
nam iętnionej agitacją pruską ludności, k tóre 
zdaniem niek tórych  mogłyby w płynąć na po® 
stanow ienia komisji.

Niem com udało się przeprow adzić, że G dańsk 
został W olnem T’'1 >->/-m c - .u .

słych dow odów  statystycznych, z k tó rych  jako* 
by  wynikało, że m iasto zdolne wyżywić się 
w  przyznanych m u granicach.

Że tak  jest: tw ierdzili Niemcy.! M uszą za* 
ten  z tem  się liczyć. O bojętne w ięc są wszelkie 
życzenia i dom agania się rozszerzenia obszaru. 
M iasto, gdy nie będzie mogło w yżywić się, będzie 
musiało siłą faktów  przypaść do Polski.

D oktryny  na to  nic nie pomogą. N a  to  wyka® 
żuje geograficzne położenie. Żadne trak ta ty  nie 
są w stanie w strzym ać pochodu Polski ku  mo® 
rzu, zapobiec, że to  parcię ku oknu polskiem u na 
świat, kierow ać się będzie musiało w łaśnie na  
po rt gdański. W isła z dorzeczam i je st naturalną 
rzeką Polski. T ą  drogą ku morzu, zatem  stale 
rozw ijać się będzie handel Polski.

Dowodem  przesady jest powołanie do życia 
konsty tuan ty  na zasadzie ostatecznie przyjęte* 
go projektu , k tó ry  przew iduje utw orzenie parła* 
m entu  2*izbowego, stw orzonego z senatu, skła* 
dającego się z 24 senatorów , oraz posłów w li® 
czbie 120. K ursowała pogłoska, jakoby  socjali® 
ści domagali się, aby posłom płacono dzień* 
nych d je t 60 m arek. O statecznie uchw alone 
zostały niższe stawki. A le zawsze koszta utrzy* 
m ania tej reprezentacji będą w ynosiły rocznie 
mk. 1,300,000.

Poważnym  w ydatkiem  dla m iasta je s t utrzy* 
m anie straży bezpieczeństwa, k tó ra składa się 
z 1000 ludzi, a przew idziane je st żądanie 20 mi® 
ljonów m arek  na  pokrycie kosztów  utrzym ania 
te j gw ardji luksusowej.

Dalszą potrzebą w alną jest utrzym anie licz* 
nego personału kolei żelaznych, k tóre na podsta* 
wie tym czasowego układu z Polską jeszcze na 
dalsze trzy  m iesiące pozostają w zarządzie mia* 
sta, a obciążają budżet jego. G dy  na 1 kw ietnia 
w szystkim  urzędnikom  w N iem czech przyznano 
dopłaty, — obliczono, że na persona! kolejow y 
w G dańsku przypadałoby jakie 12,000.000 mk.

Jeżeli w ydatki są tak  olbrzym ie, to  podatki 
nie mogą w ystarczyć na  nie, jeśli zważymy, że 
na rok 1919 liczono w G dańsku  i obydw óch po* 
wiatach gdańskie, na  Żuław ach i G dańskiej 
wyżynie obyw ateli takich, co płacili podatku od 
dochodów ponad 6,000 mk. rocznie — 86,900 
m arek, a podatkujących, k tórzy  w ykazywali do* 
chód niżej 6,000 mik. — 2,587 mk. W pływ y z do® 
chodów z podatków  wynosiły w całości tylko 
mk. 7,878,960.

T o też m iasto stara  się, aby gdzie tylko moż® 
liwe podnieść siłę podatkow ą ludności. K iedy 
podług ustaw  pruskich przy, dochodach zmień* 
nych rozstrzygało przecięcie z ostatnich trzech 
lat ubiegłych, szacuje urząd  podatkow y mienie 
podatkujących na podstaw ie wpływów, pobiera® 
nych w bieżącym czasie, nie oglądając się już 
na to, czy podatku jący  będzie miał też na cały 
ten czas to źródło dochodu lub nie. Ustanowić* 
no 550 procent podatku  komunalnego, ale wszel* 
kie źródła nie są w stanie pokryć zapotrzebo* 
wania.

Kurczowe trzym anie się polityki ustaw  wo* 
jennych, aby nie utracić stanu posiadania nie* 
mieckiego, sądy rozjem cze dla mieszkań, k tó re 
obniżają stale rentę gruntową, miały najgorsze 
dla G dańska wyniki. N a  rynku handlu kamieni* 
cami i obszarami nastąpił dość w yraźnie do* 
strzegalny zastój, G dańsk nie m oże się utrzy* 
mać z rolnictwa. Jego przyszłość polega w han® 
dlu, a handel ten rozw ijać się m oże ty lko  na 
podstaw ie zupełnej swobody. W szelkie zastrze* 
żenią prawne w ydać mogą ty lko ujem ne wyniki.

Dochodzą dalsze wątpliw ości. W edług arty* 
kułu 104 trak ta tu  pokojow ego ma być zaw artą 
z Polską konwencja, m ająca na celu ubezpieczę® 
nie Polsce w ładanie portem  gdańskim  i wszel* 
kiemi drogami kom unikacyjnem i, k tó re łączą 
Polskę z  portem  w G dańsku. W  odpowiedzi 
z dnia 16 czerwca 1919 r. n a  m em orandum  nie* 
mieckie koalicja zaznaczyła swe stanow isko co 
do G dańska w następującym  w ywodzie: „Nie* 
m iecka no ta  oświadcza, że rząd niemiecki musi 
odrzucić m yśl rabunku, jaki ma być spełniony

zatem  pod trzym ać swe żą*



dania, aby G dańsk i okolice pozostały przy rze*- 
szy. M owa taka dowodzi pewnego zapoznania 
prawdziwego położenia. Rozwiązanie spraw y 
gdańskiej zostało poddane dokładnem u zbada* 
niu i potw ierdza charakter, k tó ry  miał G dańsk 
do tej chwili, gdy został gwałtem w brew woli lu* 
dności wcielony do państw a pruskiego. Ludność 
G dańska jest po większej części niemiecka i ta* 
ką była i dawniej. D latego nie chciano wcielić 
dawniej G dańska do państw a polskiego. Ale gdy 
G dańsk był m iastem  należącem do H ansy, po* 
zostaw ał jak  wiele innych m iast poza obrębem  
wpływów politycznych rzeszy niemieckiej i złą* 
czonym z Polską, przy której m iasto cieszyło się 
długoletniem  sam orządem  i rozkw item  handlu. 
G dańsk od nowa pozostaje w położeniu, w k tó 5 
rem pozostaw ał przez wiele stuleci. Giospodar* 
cze in teresy  G dańska i Polski są te same. 
G dańsk, główny port nad W isłą, potrzebuje sto* 
sunku z Polską. N ie w ystarcza, aby Polska mia* 
ła praw o do używ ania portów  niemieckich, Pol5 
ska domaga się słusznie, aby adm inistracja i roz* 
iaby połączenie tego portu  i Polski nie ulegało 
woj tego portu, k tó ry  stanow i jej główną bram ę 
w ypadow ą ku morzu, pozostaw ały w jej ręku, 
kontroli obcej. A le pod tymi kątem  widzenia, 
k tóry jest nieodzowną koniecznością dla naro® 
dowej egzystencji polskiej, państw o polskie na 
stopie równego upraw nienia z innemi państw am i 
Europy mogło być do życia pow ołane“

W  tych słowach nakreślono pow stanie i po® 
pudki załatw ienia spraw y gdańskiej w uchwy* 
ceniu, które ostatecznie p rzy ję to  w brew uchwa* 
łom kom isji paryskiej, przyznającym  G dańsk 
Polsce.

U pada zatem wniosek m iasta, aby port jem u 
przyznano. N iem a także miejsca i na żądanie, 
aby port pozostawiał w zarządzie m ieszanej ko* 
misji, złożonej z przedstawicieli Polski, Gdań* 
ska i Ligi N arodów.

Polska nie może ustąpić praw z portu gdań* 
skiego. G dańszczanie nie mogą zatem  liczyć na 
w skrzeszenie daw niejszej tradycji, na podsta® 
wie której m iasto pobierało „Fundzoll“ do Poło* 
wy z Polską.

U warunkow anie stosunków  starego G dańska 
nie da się przyrów nać do położenia, jakie two® 
rzy trak ta t wersalski. Przew idziane jest silne 
uzależnienie m iasta od rządu polskiego. M iasto 
nie m a żadnych podstaw , nie posiada jakiego* 
kolwiek przemysłu. N ie ma też w ystarczających 
sił w ytw órczych i jako takie nie przedstaw ia ja 5 
kiegoś czynnika żywotnego. Jest z góry skazane 
na oparcie się. A  to  oparcie się może tylko na5 
stąpić w formie przyłączenia się do Polski.

O statecznie i Berlin nie będzie się zbytnio 
interesow ał Gdańskiem , gdy się wykaże, że pod 
warunkami, jakie Berlin chciałby dyktow ać, nie 
uda się ujarzm ić handlu polskiego.

D r. M ieczysław Jankow iak.

Sprawy polskie.
W  spraw ie drożyzny.

PAT. Prasa warszaw ska zamieszcza następu* 
jącą odezw ę w spraw ie zwalczania drożyzny: 
„D rożyzna artykułów  pierwszej potrzeby wzma* 
ga się z dnia na dzień i nietylko jest praw dziw ą 
klęską dla osóp pracujących, lecz co w ażniejsza 
przeszkadza norm alnej odbudow ie ekonomicz* 
nej państw a polskiego, gdyż zmusza skarb pań* 
stw a do wypuszczania coraz to  now ych em isji 
biletów^ bankow ych, co w w ysokim  stopniu obni5 
ża w artość naszej w aluty na rynkach świato* 
wych i uzależnia nas ekonom icznie od zagrani* 
cy, k tó ra tę  zależność w yzyskuje na naszą szko* 
dę. — W śród wielu środków  zm ierzających do 
zwalczania drożyzny, jeden szczególnie zwraca 
uwagę, — obyw atelski stre jk  kupujących. Za 
granicą szerokie masy, świadome własnego 
i państw ow ego interesu, postaw iły opór żaku* 
som paskarskim  i pow strzym ały się od zakupów 
tego wszystkiego, co nie jest w całem tego słowa 
znaczeniu niezbędnem  do życia. U czyńm y i m y 
tak  samo, zorganizujm y stre jk  kupujących w Pol* 
sce, energiczną postaw ą zmusimy paskarzy d °  
ukrócenia orgji drożyźnianej, k tó ra  obecnie bez* 
karine święci swój trimf. K to do w rześnia r. b. 
pow strzym a się z zakupnem  towaru, nie wcho* 
dzącego w zakres naszych pow szednich potrzeb? 
ten  przyczyni się do zw ycięstwa mas pracują* 
cych nad próżniaczem, pasorzytnem  paskar* 
stwem . Obliczyli to  ekonom iści polscy jako pe5 
wnik nie ulegający wątpliw ości.“

S trejk  w W arszaw ie.
PA T. Rokow ania z robotnikam i miejskim i 

nie doprow adziły do żadnego wyniku. Zgodnie 
z uchw ałą w arszawskiej rady  m iejskiej, odmo* 
wiono kategorycznie wszelkiej zap łaty  za strejk. 
Uniem ożliw iło to  m agistratow i rozpoczęcie ro* 

kowań w tej dziedzinie. Robotnicy m iejscy 
w szystkich praw ie w ydziałów  m iejskich wyra* 
zili chęć pow rotu do pracy i wielu z nich już  po® 
wróciło na swe stanow iska. W obec tego spraw ę 
strejku, mimo zerwania rokow ań, należy uwa 
żać za przesądzoną w tern znaczeniu, że strejk  
sam powoli wygaśnie.

Ko cm’ ajku ioboln kśw w AVa rz&wi.
Pod datą  24 bm. donosi P. A. T.: S trejk robo5 

tników  m iejskich został dzisiaj zlikwidowany. 
Dzisiaj przystąpili do pracy robotnicy wydzia* 
łu zaopatryw ania, Stróże i ci w szyscy robotnicy, 
k tórych  posterunki nie były  obsadzone przez 
wojsko. W  insty tucjach strzeżonych przez w oj5 
sko, robotnicy- wrócą do pracy po ustąpieniu 
wojska, co m a nastąpić jeszcze dzisiaj wieczo* 
rem. U ruchom ienie w szystkich linii tram w aj o* 
w ych nastąpi praw dopodobnie jutro.

W ieczorem  odbyło się zebranie strejkujących 
pracow ników  piekarskich. Propozycję magistra* 
tu, przyznającą irn 60*procentową podw yżkę od* 
rzucono, obstając przy podw yżce 100*procen* 
towej.

S trejk  piekarski trw a zatem  dalej.

m H r i  n ^ to r z n e
K A L E N D A R Z  na niedzielę, dnia 27 czerwca:

W ładysław a króla.
Księżyca wsch. o g. 4 56, zach. o g. 1 06.
Słońca wschód o g. 3 41, zach. o g. 8 24.

— Przyszłe posiedzenie tu tejszej rady m iej5 
skiej odbędzie się we w torek, 29 czerwca o godz* 
4 po południu. N a yorządku obrad posiedzenia 
publicznego 15 punktów , na porządku obrad po® 
siedzenia tajnego 3 punkty.

— Baczność Sokoli! Członkowie niećwiczący, 
chcący wziąć udział w zlocie w Toruniu, k tó ry  
się odbędzie w czasie od 2—4 lipca w inni się 
zgłosić u naczelnika druha G arj atysiewicza, 
przy K etterhagergasse nr. 6. Zw racam y uwagę, 
że osiągnęliby zniżkę biletów  podróży o 50 pro* 
cent. — Z arząd  Sokoła.

— Przestroga. M isja koalicyjna w G dańsku 
przestrzega ludność przed  kupnem  tow arów  
kradzionych z okrętów  przeznaczonych dla Pol* 
ski. Przeciw  każdemu, u którego znajdą się kra* 
dzione z okrętów  tow ary, w ystąpi m isja na  dro* 
dze sądowej. Zw racam y uwagę na insérât za* 
mieszczony w dzisiejszym numerze, a dotyczą* 
cy tej sprawy.

— W  dzisiejszy w  num erze gazety ogłoszone 
są środki żywności, które nabyć m ożna w so* 
botę i w przyszłym  tygodniu. W  ciągu przysz* 
łego tygodnia będzie m ożna nabyć świeże m ię5 
so z D anji, k tóre zastąpić ma na razie tu tejsze 
mięso wołowe. Mięso to  je st w praw dzie nieco 
droższe, lecz w ydajniejsze, ponieważ nie ma 
tyle kości jak  tu tejsze mięso.

— Magistrat ogłasza, że ser półtłusty nabyć 
m ożna na razie bez znaczków.

— W  dzisiejszym num erze gazety ogłoszą 
urząd gospodarczy rozporządzenie, według któ5 
rego wolno od ąd sprz dawać mięso z bycz&ów > raz 
wieprzowin i s op wine bez » ek. Wołowina po* 
-osiani na razi na kartki.

—- W ystępy artystyczne w tu tejszym  G dań5 
skim Dworze (D anziger Hof) zasługują na uwagę 
publiczności. N ow y deklam ator H enryk Lang 
potrafił swy mihumorem zjednać sobie odrazu 
względy publiczności. Śmiało i z gracją wystę* 
p u je  m łodociana tancerka T rudi Jaskel. Podzi*

wiać również nałeży eiegancką, pew ną pracę 
tró jk i żonglerów G eralda—G erda bądź to  przY 
rzucaniu obręczy, kapeluszy słom kow ych lub 
też kolorow ych kul. W  troche rubaszniejszej 
formie w ystępow ał hum orysta H enryk Lang. Ró* 
wnie dobrez oddała swe role M ar ja Kloth. Lu5 
dolf Koili sch, czynny od 5 lat na małej te j sce’ 
nie, je s t ozdobą tejże, potrafiąc w delikatny spo* 
sób zabawić publiczność swym humorem!. Pa5 
weł G ołdler je st w prost niezrów nany w' każdej 
roli. W ystępy  jego podnoszą jeszcze znakomi* 
cie w ykonane tańce. N iem ilknące oklaski towa* 
rzyszą jego w ystępom . Janos i Olivia są tancerza5 
mi nazdw yczaj charakterystycznym i i pełnym i 
wdzięku. H arry A llister zasługuje na oklaski, 
k tórem i go publiczność darzy, przez swój dar 
przebierania się z portretow ą dokładnością. Słu* 
sznie nazw ać go m ożna arty stą  w swymi zawo* 
dzie, Całość stanow i nadzw yczaj zajm ujący 
program.

— Zm iany w ruchu telegraficznym  i telefonie 
cznym. Z  dniem  1 lipca b. r. kosztow ać będą te* 
legramy w obszarze W olnego G dańska, oraz do 
Polski, N iem iec i obszaru K łajpedy za każde 
słowo 20 fen., telegram najm niej 2 mk. Telegra* 
m y prasow e połow ę należytości. P rzy  w ysyłce 
telegram ów do reszty  zagranicy liczy się opłata 
podług ta ry fy  stosowanej do ruchu zagraniczne5 
5«. Opłat* ogólne za telefon * został ró* 
wni*’ »nnoznie podwyższane: oplata za roz'«o* 
wy telefoniczne (3 m inutow e) w ynosi od 80 fen* 
do 8 mk. stosownie do odległości.

— W  sprawie rychłego zakupu drzewa* Za* 
rząd  m iasta postarał się ze względu na niepew 5 
ność dostaw y węgli, o dostarczenie drzew a opa* 
łowego dla mieszkańców, aby p o k ry \ niern zapo* 
trzebowanie na zimę.

Zaleca się, aby publiczność korzystałja z tego 
i zaopatrzyła się już teraz w drzew o rra sezon 
zimowy, gdyż z początkiem  żniw trudnnej bę* 
dzie o zwózkę drzewa. \

M ieszkańcy N owegoportu i WisłoujściaA oraz 
Siennej H uty  i G órek o trzym ają również 1 osob

no drzewo. W rzeszcz otrzym a drzewo w prost 
z G dańska.

-  W dniu otw arcia konsty tuan ty  W olnego 
G dańska w ydane zostały  now e znaczki poczto5 
we z napisem  „D anzig“. Służyć one m ają jako 
specjalne znaczki W olnego Miasta. D otychczaso5 
we znaczki zostaną nadal sprzedaw ane aż do 
w yczerpania zapasu.

~ — Paczki do W ioch w ysyłać m ożna obecnie 
także przez A ustrję. O płata w ynosi 3 mk. mniej 
niż przy wysyłce przez Szwajcarję.

— Począwszy od 13 czerwca w ysyłać m ożna 
także paczki do Anglji prostą_ drogą przez Ham* 
burg i dalej parowcami. Paczki te przesyłać moż* 
na również jako przesyłki wartościowe. Wysy* 
łać m ożna dwa razy tygodniowo, w środę i so* 
botę. Bliższych szczegółów dowiedzieć się moż5 
na w urzędach pocztowych.

N ow a Insty tuc ja  U bezpieczeń od ognia i gra* 
dobicia. Dnia 16 bm. założona została za pobud5 
ką „Y esty“ Banku W zajem nych Ubezpieczeń 
nowa Insty tucja  ubezpieczeń od szkód elemen* 
tarnych pod firm ą „Vesta, Tow arzystw o Wzaje* 
mnych Upezpieczeń od Ognia i G radobicia . 
K apitał gw arancyjny wynosi 10 m ilionów ma* 
rek, fundusz organizacyjny m iljon marek. Insty* 
tucja ta, w yposażona z góry w pokaźne kapita 
ły, daje ubezpieczonym  największe gwarancje, 
jakie tow arzystw o ubezpieczeń wogóle dać 
może. v

N ow e tow arzystw o, opierając się na organi® 
zacji starej „Ćesty“, rozpocznie w najbliższych 
dniach działalność w całej Polsce. Będzie to  
w b. dzielnicy pruskiej pierw sza instytucja 
ubezpieczeń od ognia na wzajemności, a pierw* 
sza polska insty tucja ubezpieczeń od gradobici3 
wogóle. T ak  nasi ziemianie jak  i przem ysłowcy 
czać odtąd  w w zajem nem  tow arzystw ie Poznań* 
oraz właściciele Kamienic będą mogli ubezpie* 
skiem swe nieruchom ości i płody tanio i dogod* 
nie.

Radę N adzorczą Tow arzystw a tw orzą: Dr. 
Rzepnikowski z Lubawy, prezes; radca Ludwik 
Frankiewicz, wiceprezes; hr. Adorf Bniński 
z Gułtów, dyr. Edw ard G rabski z Bi eg ano wa? 
przem ysłowiec Jan Leitgeber z Poznania, dyr. 
Edw ard Missuna z W arszaw y, przemysłowiec 
Franciszek Kaczm arek z Poznania, przemysło 
wiec Bolesław Kasprowiczy z Gniezna, kupiec 
Franciszek K rajna z Poznania, Edw ard Potw o5 
rowski, ziemianin z Golić i M arjan Wojciecho* 
wski, dyrektor kopaiń z rPagi.

N aczelne kierow nictw o Tow arzystw a powie* I 
rzyła Rada D*rowi M arjanow i Głowackiemu.

G iełda w arszaw ska z dn. 24 czerwca.
PAT. Ruble carskie 100 i 500 — 247,50—248. 

Ruble dumskie po 1000 — 64—65. Ruble dum* 
skie po 250 — 44—55. Franki francuskie 12,30—• 
12,47V Funty szterlingi 560—565. D olary Sta* 
nów Zjednoczonych 140—135—137. D olary ka* 
nadyjskie 122. M arki niemieckie nie były noto5 
wane. W  giełdzie w stępnej notow ano m arki nie* 
mieckie po kursie 396.

Czeki na Berlin 410—403—404, na N ow y York 
139, telegraficznie 142, na Londyn 570—578,50— 
572, na Parvż 12,75—12,45, na K openhagę 23,50.

Akcje. Lilyip 3800, Rudzki 3100, Bank Zje* 
dnoczonych Ziem Polskich 1900.

Kursa dewiz. B e r l i n ,  dnia 24 czerwca 1920* 
(Liczby w nawiasach oznaczają kurs z dnia po5 
przedniego); M arka polska 25. VI. — _25—26. 
W ypłata na Warszawkę 25. VI. — 25—25?/a* 
A m sterdam —R otterdam : pieniądze 133370
(129870), przekazy 133630 (130130). Bruksela 
A ntw erpja: pieniądze 12215 (31970), przekazy
32285 (32030). C hrystjan ja: pieniądze 63935
(63185), przekazy 64065 (63315). K openhaga: pie* 
niądze 61935 (60940), przekazy' 62065 (61060).
Sztokholm: pieniądze 81665 (80420), przekazy
81835 (80580). Helsingfors: pieniądze 17730
(17230), przekazy 17770 (17270). W łochy: pie* 
niądze 22744 (22975), przekazy 22844 (23025).
Londyn: pieniądze 14860 (14560), przekazy 14890 
(14590). N ow y York: pieniądze 3740 (3670).
przekazy 3750* (3680). Paryż: pieniądze 30820 
(30820), przekazy 30880 (30880). Szw ajcarja:
pieniądze 67930 (66930), przekazy 68070 (67070). 
Hiszpan ja: pieniądze 61935 (60940), przekazy
62065 (61060). A ustrja : pieniądze 26,22 (25,97), 
przekazy 26,28 (26,03). Praga: pieniądze 87,65 
(85,52^4), przekazy 87,85 (85,72 i pół). Budapeszt: 
pieniądze 22,22 (22,22), przekazy 22,28 (22,28).

Wiadomości telegraficzne.
Nowe rninistejinn n Naczelnika.

W arszaw a, 24. 6. PA T. D ziś o godz. 6 min. 15 
popołudniu nowy gabinet przedsta vil się w Bel5 
w ederze Naczelnikow i Państw a, poczerni udał się 
do gmachu P rezydjum  R ady M inistrów, gdzie 
odbył swe pierwsze posiedzenie.

Przedstawienie O ca św w Ciaczynio.
Cieszyn, 25. 6. PA T. D ziś przybył do Cie* 

szyna M onsignior Scioppa, w izytator papieski* 
Będzie on stale rezydow ał w Cieszynie dla spraw  
rew izyjnych przy Kom isji Plebiscytowej w Cie* 
szynie.



i odszukał Jezusa C hrystusa — recte A ntoniego 
Langa — w małym sklepiku garncarskim. Anto* 
ni Lang był sm utny; je s t jeszcze w sile wieku; 
w yraz tw arzy pow ażny i łagodny, oczy błękit* 
ne, długie w łosy spadające w lokach, chociaż są 
brunatne, dopełniają podobieństw a z wizerunka* 
mi Chrystusa. Lang dwa razy już w odstępach 
dziesięciu lat przedstaw iał Zbaw iciela i byłby 
go odegrał po raz trzeci, chociaż wiekiem zna* 
cznie już oddalał się od „Jezusowych ła t“.

N a pytanie dlaczego przedstaw ienie nie od* 
będzie się, Lang odrzekł: „N iestety! G rałbym  
chętnie i większa część moich kolegów uczyniła* 
by to samo — chociażby dlatego, aby ściągnąć 
znów do nas ludzi z dalekiego świata.

— Czv sadzi pan, że A m erykanie przyby* 
liby?

Jestem  tego pewny. Burmistrz i ja  otrzymaliś* 
m y już dużo listów z zapytaniem , czy będziem y 
grali. K to nas raz widział, chciałby zobaczyć nas 
ponownie. Przed kilku dniami jakieś towarzyst* 
wo am erykańskie ofiarowało mi wielką sumę, 
ażebym się zgodził grać w Ameryce. N iegdyś 
byłyby mię nęciły pieniądze, dziś nie zależy mi 
na nich, zostanę tu, chociażby piękne nasze 
przedstaw ienie nie miało się więcej powtórzyć.

— Lecz z jakiej przyczyny nie będzie przed* 
staw ienia?

— W idzi pan, żyjem y w eńoce strejków ; 
strejkują  wszędzie, s tre jku ją  i u nas, s trejku je  
także zarząd gminy i nie chce się zająć przedsta* 
wieniem. Z resztą wielu z nas postarzało się i nie 
może już grać; młode dziewczęta pow ychodziły 
za mąż a zwyczaj nie pozwala, aby m ężatki gra* 
ły. I tak  N ajśw iętsza Panna, córka Zwinka, wy* 
szła za m ąż i nie m am y na jej m iejsce „ersatzu“. 
Są i inne trudności, 4000 łóżek, k tóre m iasteczko 
miało dla gości, zajęli w yrobnicy i nie możemy 
ich usunąć, bo zrobiliby skandaliczna awanturę. 
N ie m am y też kostjum ów , z naszych trykotów  
zrobiono przepaski i bandaże dla żołnierzy. O ta 
wojna! Ile ona narobiła złego!

Do Szanownych Czytelników
Czytelnicy m ieszkający w Polsce nadsyłają 

nam  przy zam awianiu gazety tylko 6 m arek poi* 
skich. N ależność ta  jednak nie w ystarcza, gdyż 
jak  ogłosiliśmy w gazecie, kosztuje „G azeta 
G dańska“ od 1 łipca rb. 7,50 na kw artał. T ych 
w szystkich zatem, k tórzy  nadesłali nam tylko 
6,— mk., prosim y o nadesłanie nam  jeszcze resz* 
ty  1,50 mk., w przeciwnym  bowiem razie musieli* 
byśm y należytość ściągnąć przez zaliczkę.

Również prosim y nie przysyłać nam: znacz* 
ków polskich ani pieniędzy miejscowych, bo 
tych w  G dańsku zużyć nie możemy.

Ekspedycja „G azety  G dańskiej“ .

Rozmaitości.
Stosunek w aluty polskiej do niemieckiej.
Jak  donosi „D ziennik Berliński“ w aluta nie* 

rniecka utrzym uje się w Berlinie od kilku tygod* 
ni regularnie na poziomie 13,50 do 14 franków  
szw ajcarskich za 100 m arek niemieckich, pod* 
czas gdy pod koniec m aja r. b. płacono w Szwaj* 
carji za 100 m arek niemieckich już blisko 18 
franków. D oniesienia o możliwości utw orzenia 
gabinetu Fehrenbacha w Niem czech w płynęły 
niedaw no w niemjałym stopniu na pewną, cho* 
ciąż niewielką popraw ę w aluty niemieckiej. 
I tak  naprzykład płacono W Berlinie w ponie* 
działek za 100 guldenów holenderskich 1351,60 
mk. (w sobotę 1378,40), za funt szterlingów 
149,10 (w sobotę 152,67), za dolara 31,20 (39,78). 
Podpada, że mimo rzekom ych „klęsk“ poi* 
skich na froncie bolszewickim (wiadomości tak 
fałszywe rozsiewa prasa niemiecka) w aluta poi* 
ska na giełdzie berlińskiej w prawdzie nieznacz* 
nie, ale stale się poprawia. W  ostatnich dniach 
płacono za 100 mk. poi. (noty kościuszkowskie) 
po 23 mk. (w sobotę 22,85). W idocznie zapasy 
banknotów  polskich w Berlinie poczynają się 
w yczerpyw ać i dlatego drożeją.

stacji w arszaw skiej) Z  Los A ngeles w K alifornji 
donoszą o silnem trzęsieniu ziemi, k tó re znisz* 
czyło zupełnie m iasteczko Inglowood, oddalone 
o 10 kilom etrów  od Los Angeles. W  samem Los 
Angeles znaczna liczba domów została lekko 
uszkodzonych.

Rozwód z pow odu 10 fenygów. W  Berlinie
w ydarzył się charakterstyczny w ypadek głupoty 
ludzkiej. N iejaka pani Tochterschaufen prowa* 
dzi tam  sklep z kwiatam i. Pewnego dnia zgłosił 
się do sklepu chłopak proponując sprzedaż sta* 
rego wazonika. G dy  właściciel sklepu odmówił 
kupna, żona jego kupiła wazonik za jego pieca5 
mi za 10 fenygów. Kiedy po chwili spostrzegł 
to mąż, począł robić jej z tego powodu w yrzuty. 
Przyszło do kłótni, k tó ra  zakończyła się tern, iż 
pani domu pobiła do krwi męża. T en rozgnie* 
w any udał się do sądu i wniósł skargę rozwodo* 
wą. Kiedy podczas rozpraw y sędzia propono* 
wał zgodę, oboje nie chcieli o niej słyszeć. W o 
bec tego sędzia opierając się na świadectwie le5 
karskiem , stw ierdzaj ącem pobicie p. T ochters6 
haufena, w ydał wyrok, rozw iązujący małżeń* 
stwo. — H istorja tego 10*fenygowego rozwodu 
stała się w Berlinie bardzo głośną, wywołując 
wiele uwag, bądź to  na korzyść męża, bądź też

Pociągi m iędzynarodow e.
Angija, Francja, Belgja, Czechosłowacja 

i Polska będą obecnie ze sobą połączone bezpo* 
średnio za pomocą pociągów mjędzynarodo* 
wych. Linja Paryż — M onachjum  — W iedeń — 
otw arta  je st na nowo. W  najbliższym  czasie 
uruchom ione będą ekspresy Paryż — Praga — 
W arszaw a—W iedeń, a następnie pociągi Ośten* 
da — Praga — W arszaw a —' W iedeń. Pociągi te 
będą się składać w yłącznie z wagonów sypiał* 
nych, salonowych i restauracyjnych oraz baga* 
żowych. Będą one kursować 3 razy na tydzień. 
W yjeżdżać będą z Paryża, Boulogne sur mer 
i O stendy w niedziele, w torki i czw artki i kie* 
kierow ane będą na Strassburg. Pociągi z Boulo* 
gne sur mer i Paryża pó jdą  przez Barie i N ancy. 
Pociągi z O stendy przez Brukselę, Luksemburg 
i Mec. Ze Strasburga w yjeżdżać będą oba te po* 
ciągi, jeden do W arszaw y przez Sztutgart, No* 
rym bergję, M arjenbad, K arlsbad i Pragę, drugi 
do W iednia i Budapesztu przez Karlsruhe, Mo* 
nachjuml i Salcburg.

A żeby dojść do tego rezultatu, którego moż* 
na sobie pogratulow ać — jak pisze „Figaro“ — 
potrzeba było wielu rokow ań i pracy, uskute* 
czulonej na nalegania rządu francuskiego, dzię*
ki inicjatyw ie Tow. W schodniej kolei żelaznej 
i Tow arzystw a m iędzynarodow ego wagonów 
sypialnych.

N ow a kopalnia węgla brunatnego w Polsce.
W  Ghomotkowie, w starostw ie jędrzejow skiem , 
pow stała now a kopalnia węgla brunatnego. Po 
ukończeniu prac przygotow aw czych i po połą* 
czeniu nowej kopalni kolejka przem ysłową 
z głównym torem  polskiej misji Kolejowej, ko* 
palnia będzie puszczona w ruch.

Trzęsienie ziemi w K alifornji. PA T. (Radjo

zony.
Podziw Niem ców  dla polskiej uprzejmości.

„G azeta Lubaw ska“ donosi: Z  D ziałdow a do* 
w iadujem y się co- następuje: N iedaw no temu 
zwiedzi! jenerał Bijak z G rudziądza Działdowo 
w celach służbowych. Przy tej sposobności o* 
bej rżał sobie miasto, a gdy szedł przez rynek 
spotkał dwóch Niemców. Ci zauważywszy go, 
usunęli się z wielkim respektem  a naw et boja® 
źliwością na bok. Jenerał zaś pozdrow ił ich słos 
wami: Dzień dobry, panowie! Ci ogromnie zdu* 
mieli i oświadczyli do jednego z polskich oby* 
watełi Działdowa, że im się jeszcze nie zdarzy5 
ło, aby niemiecki jenerał okazał się wobec osób 
cywilnych tak  uprzejm ym , jak  to uczynił polski 
jneerał. Byli w prost zachwyceni obejściem  się 
z nimi tego jenerała i wyrazili się w ten sposób, 
że m ożna mieć zaufanie do rządu, k tó ry  posła’ 
da takich oficerów.

Pom ysłowy zegar. A m erykanin W illiam  Błan* 
ford zbudował zegar, k tó ry  oprócz wskazywa* 
nia godzin, minut, sekund, dni, miesięcy i pór ro* 
ku, wskazuje jeszcze na zm iany pow ietrza i księ5 
życa. W  tym: zegarze znajduje sie przyrząd, któ* 
ry  równocześnie oznacza czas w 127 głównych 
m iastach światowych. W  zegarze umieszczony 
kalendarz na przeciąg 10,000 lat. P rzyrząd zega* 
ra posuwa się autom atycznie, bez nakręcania 
sprężyny, w ystarczy raz w 68 latach pchnąć w a* 
hadlo Zegar ten  jest wynikiem 40*łetniej pracy 
W ilhelm a Blanford z A urora, III., który, gdy 

umierał, przekazał testam entem , by ten zegar 
pozostał w jego domu. Zegar jest 9 stóp wysoki» 
3 stopv szeroki i 2 stopy głęboki.

Musi się m yśleć ciągle o nim, czuje sie w tedy 
bardzo często zaw roty g ło w y . . .  a w nocy me 
m ożna sp a ć . . .  Jest to  takie sm utne szczęście, ze 
praw ie chciałoby się płakać nad  swojem  szczę* 
ś c i e m. . . .  . 0

— A  kiedy zapoznałaś się z n im r Jak  on za* 
czął? Chcę w szystko wiedzieć! Opowiedz!

Kasia opowiedziała wszystko. Poznali się 
podczas wycieczki do lasu, potem  w idziała go 
na  balu urzędników  leśnych, później spotykali 
się w ogrodzie, albo W łesie ..  .

— Czy pisywaliście do siebie?
— N aturalnie, jak  często!
— Listy miłosne?
—- N aturalnie — listy miłosne!
Księżniczka coś pomyślała, a potem  rzekła 

cicho: - Słuchaj Kasiu,' teraz chcę eie zapytać 
o coś bardzo ważnego, lecz nie pow innaś prze* 
sad zać . . .  powiedz, czy on cię — pocałował?

Kasia przycisnęła w milczeniu rękę Katarzy* 
ny do swoich warg — księżniczka pochyliła się 
ku niej z błyszczącem i oczyma.

— Musisz w szystko mi powiedzieć! C z\ on 
cię pocałował?

Słodka ciemność dodała Kasi odwagi. Wyzna* 
ła wszystko. Całowali sie — raz, dziesięć razy» 
sto  razy —- któżby tam  mógł to  zliczyć! W  ogro* 
dzie, w lesie . . .

O bydwie dziewczyny długo jeszcze siedziały 
razem, w milczeniu i bez ruchu przy ciśnięte do 
siebie. Kolorowe róże zwierciadła połyskały se* 
kretnie, nie mogąc przebić ciemności. Kasia by* 
ła jakby  pijana swem szczęściem, a K atarzyna 
odczuwała coś, jakby  słodkie, m elancholijne 
przeczucie. * * *

Dwa. lata u p ły n ^ 0 °d  tego czasu.
Pan główny leśnczy Szandor Farkasz pióru* 

nował przez cały dzień Boży na złodziei, k tórzy 
kradli m u drzewo, a kiedy^ wieczorem w racał do 
domu zm ęczony — jak mówił — niczem pies, 
a głodny niczem wilk, wyszła ku niemu w no*

wym, czystym  szlafroku, Kasia, k tó ra  tymcza* 
sem ładnie zaokręglała.

—- Do k ro ćse t.. . ,  jak  ty  dzisiaj elegancko wy* 
glądasz!“ — rzekł Szandor, całując ją  raz po raz 
w białą szyję.

— Kasia przyjmowała czułości swego męża 
z należna powściągliwością.

— „Księżna pani była tu ta j po południu“ — 
rzekła po chwili.

— Do pioruna! — zdziwił się.
— I dlatego ty  się tak  w ystroiłaś?
— Chciała jeszcze raz ucałować swojego 

chrześniaka i pożegnać się ze mną. Pom yśl tył* 
ko, ona pocałowała także i mnie.

— Szkoda, że mnie tu taj nie było. Jeżeli by* 
ła tak  skorą do całunków, — to  kto wie, czyby 
i mnie coś się nie dostało.

Kasia, k tó ra  wychowała się na  dworze, wy* 
słuchała tych słów męża z lojalnem  oburzeniem.

— T y  na praw dę nie potrafisz nikogo usza* 
nować.

Główny leśniczy rzucił się tym czasem  na 
wielkie krzesło z oparciem, a zaraz potem  jed* 
nym  ruchem  ręki usadowił Kasię na swoich ko* 
łanach.

— I dlaczegóżto żegnała się księżna pani?
Kasia zatraciła już zupełnie sw oje szlachetne

skrupuły i usiadła w ygodnie na kolanach swego 
małżonka.

— N a przyszły tydźmń Wyjeżdża księżna do 
stolicy. T am  odbędą się jej zaślubiny z księ* 
ciem Fridołinem ...

— No, to  przecież wychodzi za księcia! Przed 
pół rokiem  mówiono już, że narzeczeństw o na 
zawsze zerw ane...

-— Głupie gadanie! Jakżeby było zerwane? 
Zaszły tylko przeszkody, które potrzeba było
usunąć.

M łoda kobieta stała się znowu gadatliwą 
i opowiadała, co wiedziała.

—’ Książę ma mianowicie kochankę, jakąś 
śpiewaczkę. Ubiegłego roku przyrzekł swoim 
rodzicom, że zerwie z nią i przybył potem  tu*

taj, by prosić o rękę K a ta rz y n y ...  W  domu je= 
dnakże na nowo się zastanow ił i wrócił do śpię: 
w aczk i.. . P rzyszło w tedy do strasznych scer 
m iędzy księciem, a jego ojcem, lecz dobry F rr 
dolin uparł się i nie chciał ani słyszeć o swo: 
jej narzeczonej. O bydwa dw ory postanowiły 
w skutek tego odłożyć ślub na czas nieograniczo 
ny, do czasu, kiedy księciu zbrzydnie jego ko 
ch an k a .. . Z daje  się, że to  te raz  n astąp iło ...

— A  czy nasza księżniczka zna tę h isto rję l
— W  każdym razie, jeżeli naw et ja ją  znam 

bo i gazety pisały o tern. ..
— I mimo to w ychodzi za księcia?
— Mężulku, tobie napraw dę jakby  piąte ] 

klepki brakowało! Czy myślisz, że u książą 
dzieje się to tak  samo, że naprzód pokochają sit 
a później żenią? Książę Fridołin pochodź 
z krwi królew skiej i jest spokrew niony z cztert 
ma wielkiemi mocarstwami. . .

G łów ny leśniczy zam yślił się nieco.
— A  jakże wygląda ten  książę Fridołin?
— Ubiegłego roku polowała tu taj gromad 

w ielkich panów -. . Pomiędzy nim i by ł jeder 
tak i nizki blondyn, ze skończenie głupią twarz: 
k tó ry  palił jeden papieros po d rug im .. .  Jego głc 
w a poruszała się tak  śmiesznie, jakby  cierpiał n 
jaką chorobę. . .

— Tak, tak , to ten! — rzek ła  Kasia.
— i takiem u oddają naszą księżniczkę, te

delikatny kwiatuszek?
Kasia nic nie odpowiedziała.
—1 Co mówiła księżniczka do naszego mak 

go? —- zapytał później Szandor.
— Kiedy g° ucałowała, oczy jej były  pełń 

fez. Rzekłap „Także mojego chrześniaka nie bc 
dę już widzieć w ięcej!“ Chciałam  ją  pocieszy 
i mówiłam jej o jej nowej rezy d en c ji... »»Tal 
je st — rzekła księżniczka — m iasto jest ładnt 
tylko często zamglone, a mgły boję sie stras: 
nie! — Strasznie się boję. ..

M łoda kobieta przytuliła się ieszcze hardzi* 
do swego męża, a na jej tw arzy błyszczała ciel 
radość, że nie urodziła się księżniczką.



Podatek y>6azet| Gdańskiej“ ds* nr. 146.
Odezwa Ziiizka Sokolstwa w Polssi-

W ydział m iędzyzw iązkowy sokolstwa poi* 
Aiego rozesłał do swoich organizacji odezwę 
następującą: ;

Druhowie! Sokolstwo połączyło się w je* 
inolitą organizację. Istniejące trzy  Związki 

utw orzyły organ kierow niczy: w ydział między* 
¡wiązkowy, k tóry  przygotow uje podw aliny pod 
irganizację „Zw iązku sokolstw a w Polsce“, two* 
■ząc jednolite ustaw y i regulaminy. Zw iązki do* 
Ychczasowe przekształcają się na dzielnicowe, 
irganizują się nowe okręgi, zakładają nowe 
gniazda.

Czynności te należy przyśpieszyć, gdyż czas 
uż, byśm y się przedstaw ili Polsce w nowej sza* 
ńe, w pełni sił żyw otnych. W  tym  celu wydział 
niędzyzw iązkow y postanow ił na posiedzeniu w 
iniu 16 z. m. przeprow adzić w roku 1921 zawo* 
iy  i zloty dzielnicowe, w roku zaś 1922 ogólne 
lawody i zlot w W arszawie.

Program tych zjazdów  i popisów ogłoszony 
redzie w ciągu w rześnia r. b. Obecnie wzywa* 
ny was do w ytężonej pracy organizacyjnej. Od* 
łówcie gniazda wasze, jeżeli nie dźwignęły się 
dotąd z ruiny w ojennej, skupiajcie rozproszą* 
iych druhów, jednajcie nowych, skupiajcie 
Wszystkich ludzi około myśli wzmożenia energji 
larodow ej i sił żyw otnych w narodzie, zakła* 
łajcie nowe gniazda, zrzeszajcie młodzież poi* 
ką w imię hasła, że Polak, aby utrzym ać nie* 
mdległość, winien być zbrojny w pełnię sił cie* 
esnycb, w należyte przygotow anie do życia 
wysokie zalety moralne. U rządzajcie kursa in* 

truktorskie, rozpoczynajcie natychm iast i wszę* 
Izie ćwiczenia cielesne.

N iech nas jesień najbliższa zastanie goto* 
v-ych do rozpoczęcia pracy, k tóra nie będzie je* 
lynie przygotow aniem  do przeglądu i świątecz* 
ego w ystępu, lecz rozwinięciem naszego pro* 
ramu, popis zaś niech będzie dowodem naszej 
'rogramowej działalności. W ytężcie zatem  
wszystkie siły do pracy organizacyjnej, tchnij* 
ie we w szystkie zam ierzenia sokole czystą 
pełną miłość spraw y ojczystej, miejcie ufność,

. e - t ak  pracując - -  pracujecie pożytecznie dla 
rzyszłości Polski.

W arszaw a, dnia 1 czerwca 1920 r.
Wydział międzyzwiązkowy sokolstwa w Polsce.

(—) Dr. Bernard Chrzanowski.

Plebliscyt w Cieszyńskiem,
„K urjer W arszaw ski“ pisze:
O brady sejmu czeskiego w spław ie księstw a

Cieszyńskiego, zwłaszcza dyskusja przeprowa* 
dzona w dniu 10 b. m„ w ykazują ponad wszel* 
ką wątpliw ość nieszczere postępow anie Cze* 
chów. Podczas gdy m inister Benesz zapewnia 
w Paryżu, że spraw a księstw a Cieszyńskiego we* 
szła na dobrą drogę porozum ienia i ugody z Po* 
lakami, jednocześnie prem jer czeski, p. Tuszar, 
oświadcza, iż rząd czeski uważa Cieszyńskie za 
część składow ą Czech. K iedy zaś p. Tuszar 
wspom niał, iż koalicja zam ierza problem  cie* 
szyńśki rozstrzygnąć za pomocą sądu rozjem* 
czego, z ław poselskich -zerwała się burza okrzy* 
ków: Nie, nigdy!

Z daje  się jednakże, iż Czesi liczą się z ewen* 
tualnością sądu rozjemczego i aby w ytw orzyć 
korzystny dla siebie nastró j — wysunęli p ro jek t 
przeprow adzenia plebiscytu na raty, zaczynając 
najpierw  od pow iatu frydeckiego, najpewniej* 
szego dla nich. H rabia M anneville zaakcepto* 
wał ten p ro jek t i w ydał odpow iednie zarządzę* 
nia. Cel Czechów jest bardzo przejrzysty. Za* 
nim zbierze się ew entualny sąd rozjem czy, chcą 
mieć w rękach now y argument, polegający na 
tern, iż ludność jednego pow iatu wypowiedziała 
się już za Czechami.

Przeciw nej podstępnej .robocie zaprotesto* 
wał dnia 17 b. m. jenerał Latinik, k tó ry  przy* 
bywa do W arszaw y, w celu porozum ienia się 
z m inistrem  Patkiem.

O statnie dni przyniosły Czechom pewne nie* 
spodzianki na Śląsku. O to gminy w okręgu sko* 
czowskim. uważane dotychczas za siedzibę Ślą* 
zakowców, stojących pod wpływami opłacanego 
przez Czechów renegata Kożdonia, wypowie® 
działy się w dniu 13 b. m. przeciw  Czechom 
i Kożdoniowi. W  niedzielę, dnia 13 b. m„ od* 
było się w Skoczowie wielkie zebranie p artji ślą* 
żakowskiej, na którem  potępiono i napiętnowa* 
no robotę Kożdonia. Kilkudziesięciu w ybitnych 
ślązakowców, w tern 9 wójtów, podpisało ode* 
zwę do „braci Ślązaków“, w zyw ającą do gloso* 
wania za Polską.

W  tych dniach z okazji aresztow ania bojow* 
ca czeskiego Karola G oszyka z Pruchnej (tery* 
tcrju rn  polskie) wpadł w ręce polskie bardzo 
znam ienny dokum ent, w ystaw iony przez Koż* 
donia w języku niemieckim. D okum ent ten za* 
wiera spis kwot, wyasygnowanych przez Cze* 
chów na akcję bojow ą w Pruchnej przeciw Po* 
lakom. Starczy nadmienić, iż za czas od 16—30 
^w ietnia r. b. wypłacili Czesi, za pośrednictw em  
Kożdonia, różnym; indyw iduom  w jednej wsi 
d 1 kor on czeskich i 2 890 koron, Jak  widać, 
bojówki czeskie pochłaniają bardzo wiele grosza.

S trejk górników polskich w Karwinie trw a 
w dalszym ciągu. K omisja aljancka broni do 
upadłego żandannerji czeskiej, nie zw racając 
uwagi na to, że swym uporem  niszczy cały kraj.

O to spraw ozdanie z produkcji węgla i koksu w 
zagłębiu Śląskiem za drugi tydzień czerwca wy* 
kazuje ubytek 500 tysięcy ton węgli. Skutki te* 
go stanu zaczynają grozić katastrofą dla kraju. 
Z  braku węgla stanęła fabryka wagonów we 
Frysztacie, cegielnie frysztackie, cieszyńskie 
i bielskie w strzym ały ruch całkowicie. Dziś ma 
stanąć stalownia w hutach trynieckich, a jeśli 
sy tuacja nie zmieni się do końca tygodnia, zo* 
staną zgaszone wysokie piece w Trzyńcu, 5000 
robotników  pozostanie bez pracy. M iastom  ślą* 
skim grozi zam knięcie elektrowni.

Hr. M anneville swą polityką pogrążył kraj w 
odmęcie anarchji, a teraz gotuje mu klęskę i rui* 
nę gospodarczą. W  sprawie strejku karwińskie* 
go powinien rząd polski poczynić energiczne 
starania w Paryżu —• z hr. M annevillem  w tej 
sprawie niema co konferować. M. J.

Zmierzch Oberammergau.
(W  miejscowości O beram m ergau pod Mona* 

chjum w Baw arji urządzane były  od szeregu lat 
co łat dziesięć słynne na św iat cały przedstawień 
nia pasyjne, obrazujące całe życie Chrystusa. 
W skutek w ypadków  w ojennych zaniechano w 
tym  roku przedstaw ień tych z wielką szkodą 
ala miłośników sztuki teatralnej. W  tej sprawie 
pisze „Dziennik Berliński“):

Do ofiar w ojny należy zaliczyć Oberammer* 
gau. Małe to  m iasteczko bawarskie, przedsta* 
wieniami „Męki C hrystusa“, wystawianemu co 
dziesięć lat począwszy od X V II wieku, zyskało 
sławę św iatow ą i odpow iedni dobrobyt. Zrazu 
tylko naiwni w ieśniacy z całej okolicy przyby* 
w ali. pieszo, jak  na odpust na te przedstaw ienia 
religijne. Później jednak, gdy sława Ober* 
ammergau rozniosła się po świecie a równocześ* 
nie nastąpił olbrzym i rozwój środków  komuni* 
kacyjnych, zaczęli napływać pielgrzymi pocią* 
gami pośpiesznym i i autom obilam i ze wszyst* 
kicn stron świata. D ecydującym  był przytem  
nie tyle m om ent religijny, ile artystyczny, zain* 
teresowanie, jakie budziła sztuka prym ityw na, 
a jednak  wysoce estetyczna w w ykonaniu pro* 
s t>rch . wieśniaków i rzemieślników. A ktorzy 

lęki Pańskiej m iędzy jednem  a drugiem 
przedstaw ieniem  zatrzym yw ali nazw iska swe 
z roli, jaka przypadła im w świętym  dramacie. 
A ntoni Lang pod bluzą robotniczą garncarza po* 
został Jezusem Chrystusem , szewc Zw ink został 
nadal Judaszem . N adeszła w ojna i przedstawię* 
me, k tóre przypadało na rok 1920 zostało odło* 
zonę i nigdy już może się nie odbędzie.

Jeden z współpracow ników  „Berliner Tage* 
blatt chcąc zasięgnąć autentycznych w tej spra* 
wie wiadomości, udał się do O beram m ergau

.■wserorr'

Katarzyna i Kasia.
Z języka węgierskiego na Esperanto przełożył 
C P a n a j o t t ;  z języka Esperanto na język 

polski L. K r o n e n b e r g).

Pewnego wiosennego ranka, gdy księżniczka 
.atarzyna podniosła swoją blond głowę z poza 
crcnkow ej zasłony łóżka, zdarzyło się, że na 

makacie przed łóżkiem przyklękła służąca Ka® 
ia z dwoma długiemi, czarnemi, jedw abnem i rę* 
awiczkami w ręku. Księżniczka patrzała na nią 
ługo ze zdziwieniem.

— Co chcesz robić, Kasiu?
— Pończochy podaję, K siężna Pani.
— Dziecko, nie jestem  przecież małpa, bym 

dała rękawiczki na nogach.
D opiero teraz spostrzegła Kasia sw oją przy* 

rą pomyłkę. Zarum ieniła się silnie, opuściła na* 
.e głowę na kraj łóżka i poczęła łkać boleśnie.

Księżniczka, przestraszona bardzo tym  na* 
(vm wylewem łez, próbow ała ją  uspokoić.

— No, nie płacz, m oja droga, jeżeli chcesz 
omeczme, mogę wdziać na nogi naw et ręka* 
rczki.

Chociaż Kasia spełniała u księżniczki ws 
e sekretne funkcje pokojówki, nie można' 
yło przecież uważać za służącą. Zajm ow ała 
:eczywiście w yjątkow e stanow isko na dw 
siązęcym. Przyszła na dwór jeszcze przed < 
ęciu laty, kiedy w kopalni w skutek niess 
iwego w ypadku zginął jej ojciec z trzydz: 
»warzyszami pracy. W ieść o zaszłem niesi 
;iu wywołała w tedy wielki żal i współcz 
m ała księżniczka K atarzyna, idąc za głc 

mojego dobrego serca, wzięła ją  z pozosta 
■o górnikach sierót za tow arzyszkę zabaw, 
arzyszka zabaw przemieniła się później w 

ojowkę a pokojów ka wypełniała wszy* 
ivoje obowiązki z najw iększą dokładnością

do tej chwili, k iedy to  chciała koniecznie ubrać 
rękawiczkami piękne nóżki księżniczki.

O d tego czasu dawały się zauważyć u Kasi 
zgolą dziwne sym ptom y roztargnienia. Z wielu 
w ystarczy tylko jeden przytoczyć. Raz chciała 
księżniczka zejść do parku i odesłała Kasię ze 
schodów, by przyniosła japoński parasol od 
słońca. 1 księżna pani musiała czekać cały kwa* 
drans na schodach, u stóp trochę niekom pletnie 
ubranego H erkulesa z piaskowego k am ien ia ... 
Sprzykrzyło jej się wreszcie tow arzystw o pób 
boga i wyszła odnaleźć Kasię. Znalazła ja  na bal* 
konie białego salonu, gdzie t& z zaczerwienioną 
tw arzą i ze skupioną uw agą’ patrzyła na połud* 
me, a równocześnie japońskim  parasolem  słone* 
cznyrn dawała jakieś znaki w kierunku starego 
lasu bukowego, k tó ry  zam ykał park  z tej strony. 
K iedy księżniczka położyła lekko rękę na jej ra* 
mieniu, ona — na śmierć przestraszona -— za* 
drżała i — jak zazwyczaj — zapłakała. N a każ* 
de zaś pytanie księżniczki był odpowiedzią tył® 
ko nowy wylew łez.

Rozwiązanie tej zagadki nastąpiło wkrótce. 
K iedy w  pół godziny później księżniczka prze® f 
chadzała się po parku, zobaczyła idącego ku ’ 
mej m łodego mężczyznę w ubraniu strzeleckiem. 1 
Księżniczka dziwiła się już, gdy obcy człowiek ) 
obchodził ogród, a zdziwiła się jeszcze więcej’ | 
gdy ten, z kapeluszem w ręku, do niej ■
i blady, j/ak kreda, w yjąkał:

— Księżna Pani! Księżna Pani!
— Czego chcecie?
X pomieszanego opowiadania obcego zdołała 

dowiedzieć się księżna, że nazwisko jego Szam 
dor Farkasz, że jest praktykantem  leśnym 
w służbie książęcej, że kocha Kasię, że Kasia 
także kocha jego i że dlatego czekał na księżną 
panią, by yoprosić ją  o rękę K a s i. . .

K iedy księżniczka opowiadała potem  o tem  
zajściu Kasi, —- zganiła ją  słow am i:,— Dlaczego 
me mówiłaś mi nic o tem ?
• , Chciak abym  i j a mówiła, odpowiedziałam 
jednaK, ze wolałabym umrzeć . ..

— A  jeżeli ja cię nie puszczę?
W tedy, księżna pani, — w tedy umrę za*

raz.
I Kasia — w ierna swojem u najnowszem u 

zwyczajowi — poczęła łkać. Także i księżniczka 
była błizką łez. Serce je j uciskały prawdziwie 
macierzyńskie troski.

. ~  Czy jest on przynajm niej porządnym  czło* 
wiekiem, ten . . .  no jak  on tam  się nazyw a?

C, księżna pani, czy nie w idziałaś jego 
tw arzy?

— T ak jest, m asz słuszność Kasiu, on powi* 
nien być porządnym  człow iekiem . . .  Ma takie 
szczere, niebieskie oczy i wysokie czoło.—o, tym  
tym  niebieskim  oczom dobrze ja się przypatrzy* 
łam.

Podczas kolacji sprow adziła księżniczka zrę® 
cznie rozmowę na zam ążpójście Kasi, a ponie* 
waż propozycja, jaką  uczyniła, została w naj* 
wyższej instancji przychylnie przyjętą, pośpie* 
szyła uszczęśliwiona do swej pokojówki.

— Kasiu, najukochańsza Kasiu! Dostaniesz 
swojego Szandora! M ówiłam z tatusiem . wszys*t 
ko w porządku. T atuś go zna i rńówi, że to po* 
rządny c h ło p a k ...  Jego ojciec dostał naw et 
medal zasługi przy wojsku . . .  O  w yprawę ślub* 
ną ia już się postaram .

Kasia zupełnie oniemiała na tyle szczęścia 
’ ,cał°w ała nieustannie rękę K atarzyny.
I długo jeszcze jro północy gw arzyły sobie potem 
w m ałym  saloniku. W  świeczniku zagasły lampY 
1 N ike w* szklanej ramie weneckiego zwierciadła 
błyszczały elektryczne róże, których słodki po* 
łysk tw orzył na koronkow ych portierach najdę* 
hkatniejszy półcień. K atarzyna, odziana białym 
sz afroczkiem. leżała na nizkiej sofce, a Kasia 
siedziała u jej stóp na grubym dywanie.

— Powiedzże Kasiu, czy ty  napraw dę tak 
bardzo go kochasz?

— O, jeszcze jak  bardzo.
Powiedzże mi jak  to  jest, gdv na człowie* 

ka miłość przyjdzie?
— O. Boże mój, tak jakoś bardzo dz iw nie . ..



Zebrania Towarzystw \
•>dbędsł się:

w G dańsku: Ćwiczenia gimn. „Sokoła“ odbyw ają ■ 
się co w torki o g. 7 wiecz. w sali gimn. przy | 
K ehrwiedergasse. Z  pow odu zbliżającego się j 

zlotu uprasza się o liczne przybycie. — N acz. | 
w G dańsku: Tow. św. Z y ty  w niedzielę, 27 bm- 

o g. 5 po poi. w O chronce, Poggenpfuhl 11. 
w G dańsku: N adzw yczajne walne zebranie Zje* ; 

dnoczenia Polskich Kupców i Przemysłowców ; 
w poniedziałek, dnia 28 bm. o godz. 4 po poi. 1 
w lokalu p. Lindnera, pokój nr. 3. j

G dańsk. Zebranie Tow. Polek w poniedziałek, j 
28 bm, o godz. 7 wieczorem w Ochronce, Pog* j 
genpfuhl 11. '

G dańsk. Z ebranie K om itetu Tow. Czytelni Lu* j 
dowych na okręg G dański w czwartek, 1 lip* ’ 
ca b. r. o godz. 8 wiecz. w  lokalu Czytelni przy | 
G robli Przedm iejskiej 49.

w Sidlicach: Tow. Polek urządza zabawę latow ą jj 
na sali p. Draskowskiego (Friedrichsheim ) w i 
niedzielę, 27 czerwca. O godz. 4 koncert w o* j 
grodzie, następnie taniec. Bufet obfity na 
miejscu.

w W ielkich Trąbkach: Tow arzystw o Ludowe 
urządza w  niedzielę, 27 czerwca na sali p. 
Preissa zabawę latową. Początek o godz. 4*tej 
po południu. Goście mile widziani. O sobnych 
zaproszeń nie w ysyła się. — Zarząd.

N akład  i druk „G azety  G dańskiej“ Tow. A kc' 
w G dańsku pod kierow nictw em  Jana Kwiatków* 
skiego w G dańsku. Z a redakcję odpow iada Hen* 

ryk W ieczorkiewicz w  G dańsku.

P R Z E S T R O G A .
M isja K oalicyjna w G dańsku stw ierdziła pod5 

czas swej działalności w  ubiegłym roku, ze z to ­
warów, które dla Polski do tutejszego portu nad 
chodzą, wielkie ilości w ykradano i przez zło5 
dziei częścią w handlu, częścią w dom ach pry5 
w atnych rozprzedano. — W  niezliczonych 
w ypadkach oświadczyli ludzie pryw atni 
i ‘naw et kupcy, u k tórych przez urzędni* 
ków służby bezpieczeństw a do M isji należące 
przedm ioty znaleziono, że takow e kupili od zas 
logi obcych okrętów  lub też od robotników , za* 
trudnionych przy ładowaniu, lub naw et w więk* 
szóści wypadków od ludzi zupełnie im niezna> 
nych.

W obec tego czuje się M isja zniewoloną do 
wskazania na to, że nikt nie jest upraw niony do 
sprzedania czegośkolwiek z okrętów, które z ar*

I tykułami, przeznaczonemu dla Polski tu ta j nad* 
chodzą i że dlatego każdy kupując’' ’ tow ary od 
załogi powyższych okrętów * 1 2 * 4 staje się wspólnikiem 
kradzieży.

.■ M isja koalicyjna przestrzega surowo przed za* 
kupem do niej należących tow arów  skradzionych 
” tu tejszych miejsc ładunku.

, M isja stawi u prokurato rii w niosek o ukara®. 
s? każdego kupującego lub przechowującego 
{.wyższe tow ary. (1602
n  K oalicyjna M isja Ratunkowa.
Z ---- ------

K O N K U RS
n -ha posady w M iejskiej Szkole Handlowej 
{ 2 w Poznaniu.
m W  najbliższym  czasie,
m jęcz najpóźniej do 1 września b. r.

}ze Posady: 1. D yrektora,
n 5 nauczycieli Szkoły Handlow ej 

, osadzone będą natychm iast, najpóźniej zaś do 
1 września b. r. K andydaci muszą mieć ukoń* 
czone studja i egzamina A kadem ji Handlowej 
wzgl. Eksportow ej A kadem ii. P rzyjm uje się 
także zgłoszenia neofiłologów dla języka polskie5 
go, francuskiego, angielskiego i polonistów.

Pobory: D yrektora kl. VII, nauczycieli 
z akademickiem w ykształceniem  kl. VIII, inni 
nauczyciele kl. IX wzgl. kl. X pragm atyki.
1. płaca podstaw ow a: kl. VII 9000,—, kl. VIII 

8000,—, kl. IX 7000,—, kl. X 6000,—.
2. dodatek starszeństw a za każdy rok służby 

1—50 od 1.
3. dodatek dla żon 1—6 od 1 i 2 we wszystkich 

klasach.
4. dodatek dla dzieci w klasie VII 1—30. w im 

nych 1—25 od 1 i 2.
5. dodatek drożyźniany w kl. V II 15 procent* 

w kl. VIII, IX i X 20 proc. kw ot pob. od 1-—4*
6. dodatek na mieszkanie w kl. V II 2000,—, 

w innych kl. 1500,— mk.
Służbę spędzoną w publicznych szkołach za* 

liczą się całą a to na lata starszeństw a i na eme5 
ryturę. N adzw yczajne dodatki drożyźniane na 
razie w wysokości 30 procent ogólnych poborów 
(t. j. od sumy kwot pob. 1—¿ we w szystkich 
klasach).

W nioski o nadanie posady z dołączeniem  od5

\

w ych i świadectwa, zdrow ia wysławionego przez l  
powiatowego lekarza, krótkiego’ opisu dotych5 
czasowej działalności z podaniem 1 referencji pro* 
simy nadsyłać do M agistratu, W ydziału La 
(szkolnictwa). (1597

M agistrat.

M a m t n u n j ł i u i t g
über Fleischversorgung.

A uf G rund von § 2 der V erordnung über die 
Errichtung des W irtschaftsam tes w ird folgendes 
angeordnet:

§ 1.
Die Bundesratsverordnung vom 21. 8. 1916 

(RGBL. S. 941) sowie sonstige V orschriften  über 
die öffentliche Bewirtschaftung von Fleisch wer» 
den aufgehoben, soweit es sich um Fleisch von 
Schweinen, Schafen und männlichen K älbern bis 
zum A lter von 14 Tagen handelt.

§ 2.
D er A nkauf der in § 1 genannten Tiere, so* 

wie die gewerbsmässige Schlachtung dieser lie*  
re und der gewerbsmässige V erkauf ihres FleL 
sches ist nur den Inhabern von A usw eiskarten 
gestattet. Diese w erden auf A ntrag von den 
K om m unalverbänden an gelernte Fleischer und 
solche Personen, die nachweislich vor dem L ten  
A ugust 1914 m it V ieh und Fleisch gehandelt ha5 
ben, ausgehändigt. Ausserdem  können Viehs 
Verwertungsgenossenschaften und anderen Orga* 
nisationen A usw eiskarten erteilt werden.

Lieber die Zulassung für den Kommunale 
verband entscheidet ein Ausschuss aus einem 
V ertre ter des K om m unalverbandes sowie Vers 
tre te rn  der Fleischerinnung, der V erbraucher so5 
wie der Landwirte. N eben den Ausschüssen bei g 
den einzelnen K om m unalverbänden besteh t ein 
A usschuss beim W irtschaftsam t, der über die 
Zulassung für das ganze Freistadtgebiet zu 
entscheiden hat. Die Befugniśse dieses Aus* 
Schusses w erden von der in § 3 genannten
Notierungskom m ission ausgeübt.

§ 3.
Die H öchstpreise für, die in § 1 genannten Tie* 

re, sowie die H öchstpreise für ihr Fleisch w er5 
den aufgehoben.

Es wird eine N otierungskom m ission gebildet, 
die die geltenden Preise für V ieh regelmässig zu 
veröffentlichen hat. D ie Kommission hat das 
Recht, H öchstpreise für das genannte V ieh fest? 
zusetzen. —

Die N otierungskom m ission besteh t zu '/* aus 
V erbrauchern, zu 1» aus Fleischern und zu 
hi aus Landw irten.

S 4
Sämtliche gewerbsmässige Schlachtungen von 

den in 1 genannten T ieren sind spätestens inner* 
halb einer W oche unter A ngabe des Schlacht* 
gewichtes den K om m unalverbänden oder den 
von Ihnen beauftragten Stellen zu melden.

Die Anzeige dient zu statistischen Zwecken.
S 5

Die Bew irtschaftung der R inder w ird den 
K om m unalverbänden übertragen. Im übrigen 
bleiben die bisherigen Bestimmungen über die 
öffentliche Bewirtschaftung bestehen. Die 
fleisch* und fettlosen Tage w erden aufgehoben, 
desgleichen der M arktzw ang für Abgabe von 
Fertiggerichten in G astw irtschaften. Die V ieh5 
preise für R inder w erden vom W irtschaftsam t 
festgesetzt, K leinhandelspreise für Fleisch da* 
gegen durch die K om m unalverbände nach er* 
folgter Genehmigung durch cjas W irtschaftsam t,

Die Bestimmungen über N otschlachtungen 
bleiben bestehen.

§  6-

Als Rinder im Sinne dieser V erordnung gelten 
auch alle weiblichen Kälber sowie die rnännli* 
chen über 14 Tage.

§ 7.
Die Landkreise haben nach A nweisung des 

W irtschaftsam tes eine entsprechende A nzahl 
von Schlachtrindern an die vom W irtschaftsam t 
bezeichneten Bedarfsstellen abzuliefern. Die 
A ufbringung des V iehs geschieht gegebenenfalls 
im W ege der zwangsweisen Enteignung.

9 8-
Allen Lländlern und  Fleischern ist die H er5 

Stellung von D auerw are aus Fleisch jeder A rt 
verboten, soweit n icht die Einsalzung von Fleisch 
im ordnungsm ässigen Frischfleischvertrieb not* 
wendig ist, um das V erderben von V orräten  zu 
verhindern. /

S 9.
Die gewerbliche V erarbeitung von Innereien 

zu Frischw urst ißt nur denjenigen Fleischern ge5 
sta tte t, die im Besitz einer A usw eiskarte sind. 
(Paragraph. 2).

§ 10.
R indfleisch, das aus dem A uslande eingeführt 

wird, un terlieg t der tierärtlichen U ntersuchung 
durch die zuständigen U ntersuchungsstellen, die 
die K ennzeichnung des Fleisches zu bew irken ha* 
ben, auch i$t ein U rsprungsattest beizubringen,

: Rindfleisch bhne U rsprungsatteste einer aus*i t> i .• i i O ___ _ ___J

beam ten oder A m tsvorstehers im G ebiete der 
Freien S tad t D anzig kann ohne w eiteres zu* 
gunsten des Freistadtversorgungsverbandes für 
verfallen erklärt werden.

§ 11.
Alles Fleisch, das in den öffentlichen Ver* 

kaufsstellen zum V erkauf ausliegt, muss am tlich 
untersucht sein.

8 12- ___
Die näheren Bestimmungen über die tierärzt5 

liehe U ntersuchung im Falle der §§ 10 und 11 und 
die zuständigen Stellen erlassen die Kom m unal5 
verbände.

§ 13.

D as Schlachten von R indern ohne Erlaubnis 
w ird m it Gefängnis bis zu 2 Jahren  bestraft. 
A usserdem  hat das W irtschaftsam t das Recht, 
für jedes unerlaubt geschlachtete T ier aus dem 
V iehbestand des Beschuldigten ein anderes T ier 
nach seiner W ahl ohne Entschädigung zu en t5 
eignen. Ist ein entsprechendes T ier nicht vor* 
handen, so- ist in dem gegenwärtigen H öchstpreis 
für das geschlachtete T ier gleichkomm ender 
G eldbetrag verfallen; dieser Betrag w ird wie ei* 
ne öffentliche Abgabe vom K om m unalverband 
beigetrieben. ______

Im übrigen w erden Zuw iderhandlungen gegen 
die vorstehenden Bestimmungen m it Gefängnis 
bis zu 2 Jahren oder G eldstrafe bis zu M 10 000 
bestraft. A uch sind die unerlaubt gehandelten 
oder in den V erkehr gebrachten Fleisch* oder 
Viehmengen zugunsten des Freistadtversorgungs* 
verbandes für verfallen zu erklären.

Die Bestimmungen über den Schleichhandel 
bleiben unberührt.

§ 14.
Die V erordnung tr itt am 1. Juli 1920 in K raft 

Danzig, den 24. Juni 1920. (1601
D as W irtschaftsam t für das G ebiet der 

künftigen Freien S tad t Danzig.
Betrifft K äseverkauf.

Bis auf weiteres darf in säm tlichen Geschah 
teil der überwiesene H albfettkäse zu 5,40 M füi 
das Pfund m arkenfrei verkauft werden.

Die G eschäfte wollen sich wegen Bezugs 
scheinen sofort an die M olkereiabteilung
Töpfergasse 33, 1, wenden. (160-

Danzig, den 24. Juni 1920.
_____ D er M agistrat. ____________

A bgabe von Lebensm itteln.
A m  Freitag und Sonnabend dieser Woclu 

und im Laufe der nächsten W oche kom m en fol 
gende Lebensm ittel zur Ausgabe:

1) V on Freitag, den 25. Juni:
A uf die Speisefettkarte:
250 G ram m  M argarine zum Preise von M L

für das Pfund auf die M arke 7.
2) Am Sonnabend, den 26. Juni:
A uf die Reichsfleischkarte:
A bschnitt C 200 G ram m  erstklassiges däni 

sches M astrindfleisch und W urst (K inderkartei 
die H älfte).

D er Preis beträg t für: 
Rindfleisch 
Fleischwurst 
Leberw urst

11,— M das Pfund 
8,— M das Pfund
7,- M das Pfund

3) V on M ontag, den 28. Juni:
A uf die Speisefettkarte:
250 G ram m  B utter zum Preise von M 10 ,-

für das Pfund auf die M arke 8.
Die B utterhändler erhalten die Bezugsscheim 

für B utter am Sonnabend, den 26. Juni, in dei 
Z eit von 8X' bis 12 ein halb U hr in der M olkerei 
abteilung, Töpfergasse 33.

4) V on Dienstag, den 29. Juni:
A uf die Lebensm ittelkarte: 
a) 125 Gram m  G raupen zum Preise von 71 Pf 

für das Pfund: M arke 25 der Danziger Lebens* 
m ittelkarte für Erwachsene, sowie M arke 1 dei 
neuen Lebensm ittelkarte für Erw achsene in den 
N achbargem einden.

b) 125 G ram m  Nudeln zum Preise von 2, M 
für das Pfund: K inderkarte M arke M in Danzig, 
und M arke 1*K in den N achbargem einden.

c) 375 G ram m  geschälte Erbsen zum Preise von 
M 2,40 für das Pfund, oder ungeschälte Erbsen 
zum ’Preise von M 2,60 für das Pfund, je nach 
V orrat: Marken 26 und N der D anziger Lebens* 
m ittelharte für Erwachsene und  Kinder, sowie 
M arken 2 und 2=K der L ebensm ittelkarte für Er* 
wachsene und K inder in den N achbargem einden.

d) 500 G ram m  Marmelade zum Preise von 
M 2,— fur das Pfund: M arken 27 und O der Dan* 
ziger Lebensm ittelkarten für Erwachsene und 
Kinder, sowie M arken 3 und 3=K der Lebens* 
m ittelkarten für Erwachsene und  K inder in den 
Nachbargem einden. D ie M arm elade ist in der 
üblichen Weise zu beziehen.

Die Einreichung der eingenom m enen M arken 
erfolgt in der üblichen Weise.

Danzig, den 25. Juni 1920. (1606
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POMORSKI
w  T O R U N I U ,

przy ulicy SZEROKIEJ 25.

O D D Z IA Ł  w  G D A Ń S K U
Przv ulicy Heilige Geisfgasse 139.

Podwyższa kapitai akcyjny o 10 0 0 0  0 0 0 ,  — marek polskich w drodze emisji 10 0 0 0  sztuk nowych ak-
cyj po 1 0 0 0 ,— marek polskich wartości nominalnej.

• -  Na *B8fcdiia nohwa?/ Walnego Zgromadzenia skajonarjuwy z dnia 28 marca 1920 t .  Bank Pomorski w Teruniu przystępuję do 
emisjn 20000 nowych akoyj p o i  000,— mk. poJakioh wartośoi nominalnej na ogólnąsamę 10000 OCO mk. polskich, ni warcnkaoh następBjącyoh; 

1. Akcje będą wydawana na  okaziciela.
niV t«ê n ^^U > in 0 mV0hT,ikfCyi ^ r7tt®‘ iH6k 126a,~  lai 8ztn/kę' Z kw.otZ tej przypada 1 CCO,- m arek na kapitai akcyjny, 50,-m k . na atempai, luJ,— mk. na  fundusz rezerwowy, reszta zaś po potrącenia kosztów emisii na Mphinni- «itooi.iB»
nn+r e v*kC3* T10*®*tÎ e?ye będą w zyskach Banku od 1 kwietnia 1920 r. i od tej daty zrównane będą w prawach z akcjami poprzedniemu 
WnŁfer0* » . * y “  »kcjcnarjnazom przysługuję prawo pierwszeóatwa w nabyciu nowych a k c y jd i 15 l ip c a 19-5 r. P P

i T o f z i t “ "  b'ld,, w Patiildlto p , . ,« ™ , Zarząd r z . t r , , , .
Nowe akcje wydane będą akcjonarjn.zom  za zwrotom potwierdzenia kasowego po wygotowania, o ezem powladomląległozzeni*. 

BANK POMORSKI w TORUNIU przeznacza 2G°’0 samy nowych akcyj, to jest

a.
3.
4.
5.

. polskich na  POŻYCZKĘ ODRODZENIA POLSKI
Subskrypcje i wpłaty na akeje Banku Pomorskiego przyjm ują niżej psdane banki wraz z ich oddziałami i agenturam i
“  GALICYJSKI AKCYJNY BANK HIPOTECZNYBANK HANDLOWY w WARSZAWIE 

BANK TOWARZYSTW WSPÓŁDZIELCZYCH w WARSZAWIE. 
BANK WSCHODNI Sn A te  w WARSZAWiE 
WARSZAWSKI BANK STOŁECZNY w WARSZAWiE. 
AKCYJNY BANK ZWIĄZKOWY *-e LW OW IE 
GALICYJSKI AKCYJNY BANK HIPOTECZNY we LWOWIE 
ZIEMSKI B A £K  KREDYTOWY we LWOWIE.
BANK KRAJOWY ®e LWOWIE.
BANK ZALICZKOWY we LWOWJE.
AKCYJNY BANK ZWIĄZKOWY w KRAKOWIE 
BANK KRAJOWY w KRAKOW IE.
BANK MAŁOPOLSKI Sp. Akc. w KRAKOWIE.
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ZIEMSKI BANK K R eT.YTOWY w KRAKOWIE.”  KRAE0W ŁE 
BANK KUPIECTW A P O L sKIEGO w  POZNANIU,
BANK W IELKOPOLSKI w  p o z n a n iu .
BANK CENTRALNY w  POZNANIU
b a n k  b y d g o s k i  w  b y d g o s z o z y
BANK LUDOWY w BYDGOSZCZY. ’
AKCYJNY BANJv ZWIĄZKOWY ZAKOPANEM.
BANK ROLNICZY w CIESZYNIE.
TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I  ZALICZBK w CIESZYNIE. 
KĄSA PALICZKOWĄ w NOWYM SĄCZU.
BANK LUDOWY w INO WROCŁAWIU.
RANK POM ORSKIw TORUNIU -  BANK POMORSKI w GDAŃSKU

Ra f^chunek Banku Pomorskiego w Toruniu i w cełej Polsce oddziały 
POLSKIEJ KRAJOWEJ KAST POŻYCZKOWEJ i przekazują takowe do -Torunia.

Polskie płyty
n o w e  z d j ę c i a

w wielkim wyborze do nabycia
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5  w specjalnym  domu dla tówa~
rów mnzyozaych (1594 “

d ¿Ful. B o g r u s c ł i a  S
* G. m. b. H. O
“  GDAŃSK, H nndegaue 37, narożnik Melzergasse 1. ® 
P B B O B P B a n n n B B B B B B B B B B a O B B B B B B B

Najlepsza sposobność ulokowa­
nia kapitału w W. M. Gdańsku!

TERESTA pod budowle w Sopoćie - Steinfleise, 
Oliwia i Zaapie, nadające aię szczególnie do budowy 
skromnych, wytwornych domów dla pojedynczych fa- 
milji, poleca w dowolnej wielkośoi „Allgemeine Bodan* 
geaellschaft m. b H, Gdańsk—Berlin. Bliższych szcze­
gółów dowiedzieć aię można n 1598
a d w o k a ta  F i i f f t t D b e p i i

w  G D A Ń S K U ,  przy  D ługim  R ynku 
(Langerm arkt) nr. 19.

Bardzo dobra posiadłość wiejska
na Pomorzu, obszaru 55 mórg, położona przy koleji 
i  azoaie z powodu wyprowadzki nuty cis m iast do sprze- 
dania, Do paaiadlośct należą 5 mórg łąk, 2 m orgi to r­
fu, 3/4 morgi ogrodn owocowego, wielo inwentarzu ży­
wego i martwego, dobre masywne budynki. Bliższych 
inform acji udzieli FRANCISZEK SIBOROWSKI, 
GDAŃSK, Poggenpfuhl nr. 71—72 1 p. 1599
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Każdy - znawca
pali

„ Ł e g i o n k ę * *
tabaką, % zagranicznego tytunin w paszkach 
po mk. 5,— detaliczna sprzedaż

wszędzie do nabycia pp. kupców proszę 
żądać wprost ofertę- 1089

Juljan Król,
fabryka tabaki, hurtownia tytoni 

fidażek — W fzoszez, Taubenweg
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Zjednoczenia polskich Kupców i przemysłowców 
w Gdańsku

*awis.damie, żo

WALNE Nadzwyczajne zebranie
naszego Zjednoczenia

odbędzie się w  p o n ie d z ia łe k ,  d a ia  28 czerwca rb . 
o godz 4 tej po południu, n LIND ERA pokój a r . 3

P & rz ą d e k  o b r a d :
1) założenie nowego tow arzystw a Polskich

Kapców i Przemysłowców.
2) P rzyjęcie członków.
3) W ybór zarządu. 1803
4) Z arejestrow anie tow arzystw a. ~
5) Rozwiązanie starego tow arzystw a. 

W szystkich członków dotychczasowego Związku
jako  tez sam cdaialcych Kupców i  przemysłowców 
chętnych do p rzystąp ien ia  do nowej organizacji 
upraszam y o LICZN E przybycie.

Z A R Z Ą D
J a n  K w i a t k o w s k i .
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BergscJilosscłien
w n i e d z i e l ę ,

wieczorek taneczny.
Polecam zarazem moje sale dla Towarzystw. 

------Ceny U m iarkow ane ,---------1600
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N. Kalinowski i Sp.
Przedsiębiorstw o budow lane

G D A Ń SK , Poggenpfuhl nr. 36.

Poleęa się do wszelkich nowych lohtft, jako też 
przebudowania, reparaoji, prac betonowych, 

żelbetonowych i ziemny cłu IW©
---------- - Kosztorysy bezpłatnie. —— ——

D as W ohlfahrtsam t (A rm enam t, am tliche 
Fürsorgestelle für H interbliebene, Kriegsfürsorge= 
am t und G eschäftsstelle für Erwerbslosenfür? 
sorge) b leib t w ährend des Umzuges von Stadt* 
graben N r. 6 nach der W iebenkaserne am  26 JH 
28., 29. und  30. Juni geschlossen. Es befindet sich 
vom 1. Juli d. Js. ab in der W iebenkaserne, Flii= 
gel a, Eingang Fleischergasse. (1605

______ Der Magistrat. __________

Najlepsze gatunki po przystępnych cenar' 
Mani ehijskie ubrani a z grubego sukna m  '
Płaszcze do podróży, ubrania sportowe, po korzystnych 08%,

Lekkie ubrania dla mężczyzn i chtopcL
Biała spodnie, kurtki do biura, ubrania do prania iL

Lekkie trykały męskie -
Kaftany siatkową robotą, spodnie maooo, sk arp etk i, 

przystępnej cenie

Bielizna, krawaty, kapelusze ślinka»  
Tennis, krokiet, pizyrzady da ginnasty; 
Ubrania męskie na miarę.

___________________________  1572

C a rl Habe
nlioa Długa 52 — Sopot, uli są Morska 48. 

Poszukuj3my od zaraz młodego i inteligentnego

w © ń i r ® G j
o r a z

d o,
B A N K  Z W I Ą Z K U  S P Ó Ł E K  Z A R O B K O W Y  CH 

Oddział Gdański, Holzmarkt 18. 1609

Poszukuję 1592

robotników
do  E r a m e j j i  do pracy 
dobra zapłata i wolny prze­
jazd. Zgłoszenia w czwartek 
i piątek od 11 — 2. Gdaóak 
Jopengassa 511, Kołowaki

PoszuMuje s ł f  kupni»
A PTEK I

orzy wpłacie do 1C0000 mk. 
w mniejBzetn mieście Woje­
wództwa Pomorskiego lub w 
Poznaóakiem. Ł»sk. zgło­
szenia uprasza *ię pod B. P. 

|7824 dóTo w.Akc.REKLAMA 
POLSKA, Poznań, Aleje 

Marcinkowsk. 6. 1601


